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Na karb  przeoczenia m ożna zaliczyć pom inięcie ciekaw ej pracy A. K am ińskiej- 
-Linderskiej, M iędzy Polską a Brandenburgią. Spraw a lenna lęborsko-bytow skiego  
w  drugiej połowie X V II  w ., W rocław—W arszawa—K raków  1966, k tórej au torka za j­
m uje się podobną tem atyką co J. Skibiński, chociaż daleko węższym zagadnieniem . 
W tym  m iejscu w arto  jednak  podkreślić u J. Skibińskiego dobrą znajomość lite ra ­
tu ry  zachodnioniemieckiej.

Do drobnych m ankam entów  należy używ anie przez A utora term inu  „w ałkow a­
nie sukna” zam iast „folowanie”, m ark i zam iast grzyw ny (ss. 50, 52 i inne). Przy 
om aw ianiu sołectw upom inałbym  się o precyzyjniejsze nakreślenie nie tyle obo­
wiązków sołtysów, co ich statusu. M amy bowiem sołtysów dziedzicznych, w yb iera­
nych oraz m ianowanych. W arto by szerzej omówić sołtysów w dobrach szlacheckich. 
Z tekstu  pracy w ynika, że w ystępow ali oni często, co jes t spraw ą bardzo in teresu ­
jącą, bo niespotykaną na  innych ziemiach. Szkoda, że A utor przytaczając treść w il- 
k ierza (s. 53, przyp. 100) nie w ym ienił daty  jego w ydania, co pozwoliłoby na szersze 
porównania.

Powyższe uwagi i refleksje nie um niejszają w artości tej pionierskiej, ważnej 
i potrzebnej pracy. Autorowi oraz w ydaw nictw u należą się słowa dużego uznania. 
Równocześnie nie mogę pow strzym ać się od paru  sm utnych spostrzeżeń. N akład 
książki wynosi 350+150 egzemplarzy. Jeżeli chcemy, aby dzieje P ru s Książęcych 
były znane nie tylko bardzo w ąskiem u kręgowi odbiorców, a książka w  pełni na 
to zasługuje, to nakład  je j w inien być o w iele wyższy. Dotyczy to także innych po ­
zycji w ydaw anych przez Ośrodek B adań Naukowych. Po drugie, szkoda, że nie 
zamieszczono m apki P rus Książęcych z naniesieniem  granic starostw  dziedzicznych, 
albo przynajm niej ich podziału adm inistracyjnego.

W sum ie należy stw ierdzić, że om aw iana pozycja bardzo w ydatnie wzbogaciła 
polską historiografię odnoszącą się do P rus Książęcych, przyczyniając się tym  sa ­
mym do poznania przeszłości tej ziemi i jej związków z pozostałymi częściami 
Polski. Autorowi należą się słowa dużego uznania.

W acław Odyniec

H arry  S c h o l z  und P au l S c h r o e d e r ,  Ä rzte  in Ost- und W estpreussen. Leben  
und Leistung seit dem  18. Jahrhundert, W ürzburg 1970, Holzner Verlag, ss. X. 
330, ilustracje  w tekście. Ostdeutsche B eiträge aus dem G öttinger A rbeitskreis, 
Bd. 48.

Do rąk  historyków  m edycyny do tarł kolejny tom w ydaw nictw a Göttinger 
Arbeitskreis  poświęcony historii m edycyny w  P rusach  W schodnich i Zachodnich.

Podty tu ł głosi, że są to biografie i osiągnięcia lekarzy wschodnio- i zachodnio- 
pruskich od X V III w ieku, ale autorzy, historycy m edycyny z pasji i powołania, 
nadali tem atow i znacznie szersze ram y. Oprócz życiorysów, głównie przedstaw icieli 
ka tedr W ydziału Lekarskiego U niw ersytetu w  Królew cu i w ybitnych lekarzy, k tó ­
rzy sw oją działalnością na  polu m edycyny zasłynęli poza granicam i P rus, są roz­
działy poświęcone A kadem ii Medycznej w  Gdańsku, niektórym  szpitalom  królew ie­
ckim i powiatowym, tow arzystw om  i instytucjom  lekarskim  itp. Nie b rak  też in fo r­
m acji o organizacji opieki zdrowotnej w P rusach przed 1945 r. K siążka ta, w  prze­
ciwieństwie do wcześniej w ydanej pracy H. P robsta  o m edycynie Zakonu k rzy ­
żackiego, m a zupełnie inny charak ter i przeznaczenie. Jej najw iększym  walorem  
jest zebranie biografii znanych lekarzy  królewieckich, wykładowców na U ni­
wersytecie, oraz uzupełnienie historii szpitali królew ieckich i prow incjonalnych 
po czasy najnowsze, tj. do 1945 r.

Jeśli chodzi o historię najnowszą, to autorzy korzystali w  zasadzie z jednego 
źródła, a m ianowcie z tzw. „Listów okólnych” (R undbriefe). Są one serią w ydaw ­
niczą W schodniopruskiej Rodziny L ekarskiej (Ostpreussische A rztfam ilie). H istoria 
tej organizacji je s t dość znam ienna i w arto  ją  w  k ilku  słowach streścić.

Jej początki sięgają la ta  1945 r. w  Szlezwik-Holsztynie, k tóry  podówczas był 
wielkim obozem jenieckim  dla Niemców; po w ojennej rozsypce naw iązyw ano tam
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pierw sze kontakty  i wym ieniano wiadomości o w łasnych i cudzych losach. Tam też, 
w  jednym  z obozów, pow stał p ro jek t zbierania wszelkich inform acji o lekarzach 
z Prus, którzy w nowych w arunkach, po zakończeniu działań wojennych, znaleźli się 
na „obczyźnie”. A kcja grom adzenia inform acji w celu łatw iejszego „udzielania sobie 
pomocy w niedoli uciekinierów ” rozw ijała się bardzo pom yślnie i w krótce powo­
łana do tego celu w  listopadzie 1945 r. organizacja — W schodniopruska Rodzina L e­
karska, dysponow ała już obszerną karto teką. W zajem ny kon tak t utrzym yw ano przez 
wspom niane już uprzednio „Listy okólne”.

Na początku 1947 r. w ładze okupacyjne przerw ały  tę działalność pod zarzutem  
organizow ania tajnego oporu, aresz tu jąc założycieli organizacji. K arto tekę skon­
fiskow ano i w strzym ano kolportaż „Listów”. Mimo tych kroków  organizacja nie roz­
padła się i nie zaprzestała swojej działalności. Z chwilą uchylenia zakazu założyła 
szybko nową, lepszą karto tekę  i rozpoczęła regularnie  3 razy do roku wysyłać 
swoim członkom „Listy okólne”. Dla wzm ocnienia więzi organizacyjnej zwoływano 
co roku zjazdy. Pierw szy zjazd odbył się w 1949 r. na s ta tku-ho te lu  „St. Louis” 
w H am burgu-A ltonie, następny zaś w  Hanowerze. Od 1951 r. spotkania odbywają 
się regularnie  co rok i grom adzą około 200—300 członków.

Podjęto też m yśl kontynuow ania tradycji Tow arzystw a Naukowej Wiedzy Lecz­
niczej w  Królewcu (Verein fü r  w issenschaftliche H eilkunde Königsberg (Pr.), je d ­
nego z najstarszych tow arzystw  naukow ych tego typu w P rusach, założonego przez 
H erm anna von H elm holtza w  1851 r. Z chwilą gdy U niw ersytet w  G etyndze p rze­
ją ł spuściznę „m aterialną i duchową” królewieckiej A lbertyny, postanowiono „prze­
kazać” tej uczelni tradycyjną, ścisłą więź, jak a  istn iała  między „Towarzystwem  
Naukowej Wiedzy Leczniczej” a  U niw ersytetem  w Królewcu. O kazję do tego n a ­
stręczyła setna rocznica założenia Tow arzystw a obchodzona uroczyście w  1951 r. 
O dtąd posiedzenia W schodniopruskej Rodziny Lekarskiej, z bogatym  program em  
naukowym, odbyw ają się co roku w  Getyndze.

Książka, obok celów poznawczych, jak  wszystkie w ydaw nictw a Göttinger A rbeils- 
kreisu  m a charak ter rewizjonistyczny. Stw ierdza na przykład, iż zadaniem  jej jest 
dokum entacja życia lekarskiego w  obu wschodnich niem ieckich prow incjach (s. V), 
lub że wszyscy lekarze byli „wypędzeni” z P rus W schodnich i Zachodnich.

Biografie lekarskie otw iera przedstaw iciel anatom ii, dyscypliny teoretycznej
0 najstarszych tradycjach na U niw ersytecie w  Królewcu — Ludwig Stieda. Równie 
bogatą, jak  anatom ia, przeszłość m iała w  uczelni nadpregolskiej fizjologia. Do jej 
prom inentów  należeli wspomniany już H erm ann von Helmholtz, jego uczniowie W il­
helm von W ittich i F riedrich  Goltz oraz L udim ar H erm ann, uczeń sławnego fizjo­
loga, Du Bois-Reymonda. Silnie reprezentow ane w  Królew cu były też patologia
1 anatom ia patologiczna, głównie przez F riedricha von R ecklinghausena i E rnsta 
N eum anna, a w czasach najnow szych przez Carla K aiserlinga i Carla Krauspega 
craz interna, k tó rą reprezentow ali przede wszystkim  E rnst von Leyden, B ernhard 
Naunyn, Ludwig Lichtheim , M ax M atthes, H erbert A ssm ann i Ju lius Schreiber.

Największy jednak  rozgłos i sławę przyniosła fakultetow i m edycznem u ch iru r­
gia. Je j w spaniały  rozwój trw ał bez m ała 100 lat, a kolejni przedstaw iciele tej 
dyscypliny zdobyli sobie trw ałe  m iejsce w  historii m edycyny europejskiej.

Na czele plejady znakom itych chirurgów  królew ieckich sta ł A ugust Burow, uczeń 
Johanna D ieffenbacha. Za nim  idą A lbrecht W agner i C. W. E. J. Schoenborn. Po 
Schoenbornie k ated rę  chirurgii objął Jan  M ikulicz-Radecki, a po odejściu z K ró­
lewca M ikulicza stanowisko to piastow ali: H einrich Braun, Anton F re iherr von 
Eiseisberg, C arl G arré, Erich Lexer, Erw in Payr, P au l Friedrich , M artin  K irschner 
і A rthur Loewen. Każde nazwisko — to osobny rozdział w  historii rozwoju chirurgii.

W rozdziale o M ikuliczu-Radeckim  autorzy nie wspomnieli ani słowem, że 
w ielki uczony był Polakiem , autorem  w ielu p rac naukow ych w języku polskim. Ich 
zdaniem  — Mikulicz był A ustriakiem . Przypuszczalnie nie tylko dlatego, że urodził się 
w  Czerniowcach, w  m onarchii austro-w ęgierskiej. Z biografii w ielkiego chirurga 
dowiadujem y się, że w  czasie swego pobytu w  K rakow ie tak  biegle opanował 
język żydowski, że bez trudu  mógł porozum iewać się z pacjentam i-Ż ydam i w  ich 
w łasnej mowie. Ci zaś darzyli go bezgranicznym  zaufaniem  i będąc w  potrzebie, 
w ytrw ale dążyli za nim  do Królewca i W rocławia. Mikulicz pracow ał w  Królewcu 
zaledwie 3 lata, pomimo to zdobył sobie wśród lekarzy w schodniopruskich, zwłasz­
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cza wśród chirurgów, trw ałą  pam ięć i uznanie. W arto też nadm ienić, że od 1932 r. 
ordynariuszem  położnictwa i ginekologii oraz dyrektorem  klin ik i kobiecej w K ró ­
lewcu był syn wielkiego chirurga — Felix  von M ikulicz-Radecki:

Dość marginesowo potraktow ano w  książce rozdział o A kadem ii Medycznej 
w G dańsku i lekarzach tego m iasta. Z obowiązku recenzenckiego przypom inam , że 
wspom niana uczelnia wywodziła się pierw otnie z Gdańskiej Wyższej Szkoły T ech ­
nicznej (Technische Hochschule), założonej w  1904 r. Posiadała ona in sty tu t (kate­
dry) nauk przyrodniczych i higieny. Wzorem dla A kadem ii M edycznej w  G dańsku 
była uczelnia w  Diisseldorfie. Początkowo w ykładano tam  tylko przedm ioty k li­
niczne, ale z biegiem czasu dołączono dyscypliny teoretyczne, dz ięk fczem u  A kade­
m ia sta ła  się uczelnią o pełnym  profilu  nauczania łącznie z praw em  nadaw ania 
stopni akadem ickich. Uroczyste otw arcie A kadem ii nastąpiło  13 kw ietn ia  1935 r.

Znacznie obszerniej piszą autorzy om aw ianej pracy o szpitalach królew ieckich 
i innych szpitalach z te renu  P rus Wschodnich. N ierów ne wyważenie proporcji od­
nośnie do inform acji z zakresu h istorii m edycyny P rus W schodnich i Zachodnich 
jest w yraźnym  i łatw o dostrzegalnym  m ankam entem  książki. Zgodnie z tym  co po­
wiedziałem, szpitale królew ieckie zajm ują w  tej m onografii poczesne m iejsce; o szpi­
talach gdańskich, elbląskich czy o szpitalach powiatowcyh P rus Zachodnich znajdu ­
jem y tylko krótkie wzm ianki.

Czterem  szpitalom królew ieckim  autorzy poświęcili oddzielne rozdziały, m iano­
wicie: Szpitalowi M iejskiemu, M iłosierdzia, św. Elżbiety i św. K atarzyny. Szcze­
gólnie ciekaw a jest h istoria tych insty tucji w  latach  poprzedzających drugą wojnę 
św iatową i w toku jej trw ania.

Szpitale olsztyńskie znalazły się w  rozdziale dotyczącym zakładów  leczniczych 
w średniej wielkości m iastach (K rankenhäuser in den M ittelstädten). Do takich 
m iast zaliczono także Elbląg, K łajpedę i Tylżę.

Z opisu autorów  wynika, że szpitale olsztyńskie nie m iały wysokiej rangi. 
Niewiele różniły się one od szpitali powiatowych. Oprócz k lin ik  pryw atnych (ilu — 
autorzy nie podają) istniały w  O lsztynie dw a szpitale: M ariacki i Ortopedyczny 
Zakład Leczniczy (Orthopädische H eilanstalt — Dorotheenhaus) oraz zakład dla 
umysłowo chorych w Kortowie. Oto co piszą m iędzy innymi.

Szpital M ariacki liczył początkowo 120 łóżek, ale w ym agał przebudow y i g ru n ­
townej m odernizacji. Po przebudow ie m iał 350 łóżek i 5 oddziałów. Po doktorze 
Albercie Schneiderze stanow isko dyrektora szpitala objął dr A rthu r Braun. Podczas 
jego kadencji szpitalow i przybył jeszcze oddział dziecięcy.

Zakład Ortopedyczny był w łaściw ie domem opieki nad  kalekam i. N ależał do 
Niemieckiego Czerwonego Krzyża, kierow ał nim  do 1920 r. radca san. A lfred Lotzin, 
ale przeciążony innym i obowiązkam i nie m iał zbyt w iele czasu na  zajmowanie’ 
się zakładem . Po nim  kierow nictw o przejął wyszkolony w  B erlinie ortopeda, dr 
P au l M ollenhauer. Zmobilizował on odpowiednie środki na wyposażenie Zakładu 
i poszerzył placówkę do 80 łóżek, skupiając sw oją uwagę na leczeniu gruźlicy kości 
u dzieci.

Równie skrom ną w zm iankę otrzym ał inny szpital olsztyński, Zakład dla Psychicz­
nie Chorych w  Kortowie, liczący ponad 1000 łóżek. O statnim  dyrektorem  tego szpi­
ta la  był dr K u rt H auptm ann, a lekarzem  naczelnym  dr Berg. Los obu lekarzy, 
a  także w ielu asystentów  i pielęgniarzy był dla nich pod koniec działań w ojen­
nych w  Olsztynie niezw ykle tragiczny. Znaleziono ich powieszonych na· jednym  ze 
strychów  budynku, a okoliczności śm ierci nie zostały dotychczas w yjaśnione. Jedna 
z w ersji głosi, że zginęli z rą k  hitlerow skich za opór przeciwko deportacji chorych.

Wiele m iejsca i ciepłych słów znalazła w  książce coraz bardziej zanikająca in ­
stytucja, jaką  stanow ili jeszcze w  latach m iędzyw ojennych lekarze domowi (H aus­
ärzte) oraz lekarze pracujący  na  wsi. Lekarze ci byli w pełnym  tego słowa znacze­
n iu lekarzam i rodziny, opiekując się w szystkim i je j członkam i nie ty lko  w  czasie 
choroby, ale także w śród najlepszego zdrowia. Byli, używ ając modnego słowa, 
profilaktykam i. W zrost ubezpieczeń i postępująca specjalizacja lekarzy  zadały osta­
teczny cios tej form ie opieki lekarskiej, uw ażanej dzisiaj za najlepszą. Lekarze 
domowi, nierzadko osobnicy o rozległej wiedzy teoretycznej i ogrom nym  dośw iad­
czeniu zawodowym, nadaw ali często sw em u środow isku piętno oryginalności i byli 
nieodzownym rekw izytem  m ałomiasteczkowego tła, nie tracąc nic ze swego zaw o­
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dowego autorytetu . W Królew cu do znanych oryginałów należeli lekarze domowi 
dr A ugust Burow i H einrich Froehlich. Sylw etki obu konsyliarzy były tak  popularne 
w mieście, że naw et ich woźnicom nadano przydom ki der Burow i der Froehlich.

Z wielkim  sentym entem  i szacunkiem  piszą autorzy o lekarzach pracujących 
na głuchej prow incji ilustru jąc ich pracę w ielom a przykładam i odwagi, pośw ięcenia 
i śm iałych decyzji lekarskich. Nie omieszkali też wspomnieć o „dobrych duchach" 
lekarzy wiejskich, tj. ich żonach, oraz o kob ietach-lekarkach pracujących na wsi.

Rozdział zatytułow any Lekarze specjaliści i k lin ik i pryw atne  je s t bodaj n a js łab ­
szy z całej książki. Bez wyraźnego schem atu i doboru w ym ieniani są pracujący 
w Królewcu i na prow incji lekarze specjaliści, zatrudnieni przede wszystkim  w k li­
nikach pryw atnych. B raku je tu  przejrzystego ujęcia graficznego. Nie wiadomo, ile 
było ostatecznie klinik p ryw atnych i w czyich znajdow ały się rękach ; nie w iadom o 
też ilu  było specjalistów.

Osobne rozdziały książki zajm ują się m edycyną wojskow ą, lekarzam i urzędo­
wymi i takim i organizacjam i lekarskim i, jak  kasy zapomogowe, izby lekarskie itp. 
P rzedostatn i z rozdziałów to biografie 27 w ybitnych lekarzy, którzy choć urodzeni 
w P rusach, sław ę na polu m edycyny zyskali z dala od stron rodzinnych. Spośród 
zamieszczonych życiorysów zasługują na uwagę uczeni tej m iary, jak  wspom niany 
chirurg Johann  Dieffenbach, serolog Emil von Behring, bakteriolog F ritz  Schaudinn, 
ginekolog W ilhelm  Stoeckel i derm atolog A lfred M archionini. Ten osta tn i zam yka 
listę uczonych o randze św iatow ej, zaś jego sylw etka zasługuje na szczególne w yróż­
nienie. Był jednym  z najw iększych współczesnych dermatologów, w ypróbow anym  
przyjacielem  Polski i wychowaw cą szeregu polskich dermatologów, propagatorem  
idei m iędzynarodowego zbliżenia ludzi n a u k i1. Jego m iejsce w  rzędzie sławnych 
pruskich uczonych u rasta  w prost do symbolu.

H arry  Scholz i P au l Schroeder napisali też rozdział o związku lekarzy p ru ­
skich ze sztukam i pięknym i. Ten rozdział zdradza autorów  jako historyków  m edy­
cyny o szerokich zainteresow aniach pozalekarskich (H. Scholz był specjalistą ftyzja- 
trą, P. Schroeder zaś lekarzem  ogólnie praktykującym ).

Recenzent nie może przejść obojętnie obok spraw y, do której autorzy sami 
prow okują jednym  z podtytułów  tego rozdziału: Der A rzt als politischer K ritiker. Ale 
naw et m ało w yczulone na  zagadnienia polityczne osoby spotka tu  srogi zawód. Nie 
jest to rozdział poświęcony stanow isku lekarzy wschodnio- i zachodniopruskich do 
reżim u hitlerow skiego, ani stanow isku tych lekarzy do kw estii masowej eksterm i­
nacji ludności, czy naw et do spraw  tak  ściśle związanych z lekarskim  Ethos jak  
eutanazja. Nic podobnego! Rozdział w ypełnia biografia doktora Johanna Jacobie- 
go, lekarza-polityka z połowy ubiegłego stulecia, zaś szukającym  odpowiedzi na 
pytanie, jak i był w łaściw ie stosunek lekarzy wschodniopruskich w latach 1933—1945 
do reżim u hitlerow skiego, w ystarczyć m usi jedno, jedyne zdanie z całej książki, 
w  którym  m owa jest o doktorze Hugo Sehnercie z W ystruci (s. 205): Dr. S. war sehr 
tüchtig  und überdies d e r  e i n z i g e  (podkr. — A. S.) A rzt in Ostpreussen, der sich 
a k tiv  und ö ffentlich  dem  nationalsozialistischen Regim e w idersetzte. Zaiste, tylko 
jeden wśród 1400 lekarzy w  Prusach Wschodnich!

Książkę zam ykają rozdział o historii W schodniopruskiej Rodziny L ekarskiej oraz 
dwa indeksy: nazw isk i przedmiotowy.

Omówiona książka stanow i ogólne kom pendium  w iedzy z zakresu historii m edy­
cyny P rus W schodnich (w większym  stopniu) i Zachodnich (w m niejszym  stopniu). 
Zaważyła na tym  rola K rólew ca jako kuźni nauk i m edycznej, gdyż większość lek a­
rzy pierwszej prow incji była w ychow ankam i Albertyny.

P róba poruszenia zbyt w ielu zagadnień m edycznych odbiła się na książce 
niekorzystnie, trąci ona w yraźnie „wszystkoizmem” kosztem  dokładności in for­
m acji, zdradzając przy tym  cechy księgi jubileuszow ej. N iew ątpliw ie in tencją  au to ­
rów było w ykazanie „dorobku”, „dziedzictwa” lekarzy wschodniopruskich, stąd  též 
pew ien patos w opracow aniu poszczególnych biografii. C hętnie przeczytałoby się 
także oryginały listów  i wspom nień pisanych pod wpływ em  treści „Listów okól­
nych”.

A ndrze j Skrobackt

1 S. J a b ł o ń s k a ,  W spom nienie pośm iertne. Prof. Dr A . M archionini nie żyje, 
Przegląd Dermatologiczny, t. 53, 1966, n r 1, ss. 147—148.


